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O r g a n  cen tra ln y  p o lsk ie j party i s p c y a ln o -d e m o K ra ty o z n e j.
W y ch o d zi cod zien n ie  o  g o d z . 7 ’ 2 rano, a w  poniedziałki i dni p o św ią te cz n e  o godz. 10 rano. 

Redakcya i adm inistracya: Kraków, Sławkowska 29. Dział inseratowy: Poselska 15.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaMowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — NadeataM 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 44 
hal. za kaidy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

W yjaśnienia.*
Warszawa, 2 2  s ie rp n ia .

J a d ą c  z  Ł o d z i d o  W a rs z a w y , s p o tk a łe m  
s ię  w  p o c ią g u  ze  z n a jo m y m  to w a rz y s z e m , 
k tó ry  zw y k le  j e s t  d o b rz e  p o in fo rm o w a n y  o 
s p r a w a c h  i d z ia ła ln o ś c i P . P . S. B y liśm y  s a m  
n a  s a m  w  p rz e d z ia le  w ag o n u . R o z m o w a  sk ie ­
r o w a ła  s ię  n a tu r a ln ie  n a  n a jś w ie ż sz e  w y p ad k i.

—  J a k i  w ła śc iw ie  ce l m ia ł  m a s o w y  p o g ro m  
p o licy i w  d n iu  15  s ie rp n ia ?

—  W o g ó le  d ą ż e n ie m  p a r ty i  n a  ra z ie  je s t  
d e z o rg a n iz o w a n ie  r z ą d u  i je g o  o rg a n ó w  i z m u ­
szen ie  go d o  u ż y w a n ia  s iły  w o jsk o w e j w  s ta ­
n ie  ro z p ro s z o n y m  d o  o b ro n y  w szy s tk ieg o , co  
j e s t  » s ta n e m  posiadan ia®  rz ą d u  w  n a sz y m  
k ra ju . D o n ie d a w n a  ro lę  tę  o d g ry w a ła  p o li­
cy a , k tó r a  c h o c ia ż  s ła b a  fizyczn ie , b y ła  je d n a k  
s y m b o le m  w ła d z y , k tó re g o  s ię  b a n o  i s łu ­
c h a n o . W o js k o  z a ś  w ó w c z a s , z e b ra n e  w  k o ­
s z a r a c h  i u k a z u ją c e  s ię  n a  u lic a c h  w  w ie lk ich  
o d d z ia ła c h , s ta n o w iło  c o ś  w  ro d z a ju  g ro źn eg o  
deus ex machina, co  d o  k tó re g o  rz e c z y w is te j 
is to ty  n ie  z d a w a n o  so b ie  p o w sz e c h n ie  sp ra w y , 
p rz e c e n ia ją c  je g o  s i ły  i z w ię k sz a ją c  w  so b ie  
s t r a c h  p rz e d  m o ż liw o śc ią  w m ie s z a n ia  s ię  te ­
goż  w o js k a  d o  w a lk i. D odać d o  teg o  m u szę , 
ż e  m u s ia ło  to  w p ły w a ć  i n a  s ta n  sa m e g o  
w o jsk a , k tó re  b ę d ą c  sk u p io n e , u su n ię te  od  
w sze lk ie j s ty c z n o śc i i z a le ż n o śc i od  o to c z e ­
n ia , ła tw ie j  m o g ło  b y ć  p rz e z  rz ą d  w y c h o w y w a - 
n e m  d la  c e ló w  w e w n ę trz n e j p o li ty k i i u tr z y m y -  
w a n e m  w  k a rb a c h  d y scy p lin y . J u ż  p o p rz e d n ie  
n a s z e  a k c y e  w y m u s iły  n a  rz ą d z ie  p o s łu g iw a ­
n ie  się  w o jsk ie m  d la  s łu ż b y  p o licy jn e j, w y ­
m u s iły  ro z k a w a łk o w a n ie  a rm ii, k tó r e  z  k o ­
n ie c z n o śc i s ta w ia ło  te  d ro b n e  c z ą s tk i  w  z a ­
le ż n o ś ć  o d  lu d n o ś c i c h o c ia ż b y  w  s p ra w a c h  
c o d z ie n n eg o  b y tu  i  w ła sn e g o  b e z p ie c z e ń s tw a . 
R o z w a łk o w a n e  w  te n  sp o só b  w o jsk o  p rz e ­
s ta je  w  o c z a c h  lu d z i p o s ia d a ć  ta je m n ic z ą  
g ro zę  i s t a ją c  w  ro l i  p o licy i, lic z e b n ie  m a łe j 
w  s to s u n k u  d o  o to c z e n ia , t r a c i  c o ra z  b a rd z ie j 
ó w  le g e n d a r n i  n im b  n ie z ło m n e j p o tęg i.

O s ta tn ie  w y s tą p ie n ia  p rz e c iw  p o licy i m ia ły  
w ła śn ie  n a  c e lu  s p o tę g o w a n ie  ju ż  d a w n ie j 
ro z p o c z ę te j d z ia ła ln o ś c i w  ty m  k ie ru n k u  i n ie ­
c h y b n ie  ja k o  sk u te k  b ę d ą  m ia ły  z m n ie js z e n ie  
lic z b y  po licy i w  P o lsc e  —  p rz e z  m a s o w ą  d e -  
z e rc y ę  p o lic y a n tó w  —  i k o n ie c z n o ść  z a s tą p ie ­
n ia  ich  p rz e z  w o jsk o , k tó re  ju ż  o b e c n ie  je s t  
p rz e c ią ż o n e  s łu ż b ą  p o lic y jn ą . P rz e c ią ż e n ie  to  
j e s t  ta k  w ie lk iem , że  w o jsk o  w  K ró le s tw ie  
n ie  j e s t  o b e c n ie  w  s ta n ie  ćw iczy ć  s ię  i k s z ta ł ­
c ić  w  sw  o j e m  w ła śc iw e m  rz e m io ś le . D ow ód  
w  te m , ż e  d o  św ie ż y c h  re k r u tó w  s to so w a ć  
m u s ia n o  te n  s a m  sk ró c o n y  k u rs  ćw ic z e ń  
i n a u k i, k tó ry  p rz y ję to  ja k o  k o n ie c z n o ść  w  
c z a s ie  w o jn y  ja p o ń s k ie j .

—  G zy t a  w a s z a  o s ta tn ia  a k c y a  n ie  p o z o ­
s t a w a ła  w  z w ią z k u  z w y p a d k a m i w  S v e a -

b o rg u  i K ro n sz ta d z ie  i czy  n ie  w y p ły w a ła  
z ja k ie g o ś  w sp ó ln eg o  p la n u ?

—  N ie s te ty , n ie . D o tą d  tru d n o  m y ś le ć  o j a ­
k im k o lw ie k  w sp ó ln y m  p la n ie  o b e jm u ją c y m  
c a łe  p a ń s tw o  ro s y jsk ie  lu b  p rz y n a jm n ie j w ię ­
k s z ą  je g o  część . Ż yc ie  w ogó le  w  p o sz c z e g ó l­
n y c h  c z ę śc ia c h  p a ń s tw a  ro sy jsk ie g o  p ły n ie  
d o tą d  o so b n e m i k o ry ta m i, k tó re  z le w a ć  się 
w  je d e n  p r ą d  m o g ą  je d y n ie  p rz y  w ie lk ich  
ż y w io ło w y c h  p o ru s z e n ia c h . T a m  za ś , gdzie  
id z ie  o  p ia n o w e  i św ia d o m e  w y s tą p ie n ia  r e ­
w o lu c y jn e , n ie  m o ż e  b y ć  d o tą d  m o w y  o w sp ó l- 
n e m  k re ś le n iu  p la n ó w  i je d n o l ite m  ich  w y­
k o n y w a n iu , a  to  z  teg o  p o w o d u , że  p o z a  
P o ls k ą  i b y ć  m o ż e  K a u k a z e m  s iły  r e w o lu ­
c y jn e  s ą  n ie o d p o w ie d z ia ln e  i  sk a z a n e  n ie s te ty  
n a  u le g a n ie  w  k a ż d e j c z y n n o śc i ż y w io ło m .

W  c z a s ie  b u n tu  w S v e a b o rg u  i p ró b  s t r e jk u  
g e n e ra ln e g o  w  P e te r s b u rg u  i M oskw ie  b y ła  
p o d n o s z o n a  i u  n a s  k w e s ty a  p o p a rc ia  ty ch  
ru c h ó w , te m  b a rd z ie j, ż e  w śró d  n a s  s a m y c h  
j e s t  w ie lu  sk ło n n y c h  d o  w ia ry  w  a la r m y  
w sz e c h ro sy jsk ie j re w o lu c y i. A la rm y  te  je d n a k  
z a w o d z iły  n a s  d o tą d  ta k  c zę s to , że  —  ku  
w ie lk ie j r a d o ś c i sc e p ty k ó w  p o d  ty m  w zg lę ­
d e m  —  p o s ta n o w io n o  z a ją ć  s ta n o w isk o  w y­
c z e k u ją c e , u w a ż a ją c , ż e  je ś l i  m a  n a s tą p ić  
w a lk a  o s ta te c z n a , to  z a w sz e  je s z c z e  zd ą ż y m y  
z a ją ć  w  n ie j s ta n o w isk o  o d p o w ia d a ją c e  ro z ­
w o jo w i s iły  re w o lu c y jn e j u  n a s . T e ra z  zaś, 
gdy  p o s ta n a w ia liś m y  o s ta tn ią  n a s z ą  ak cy ę , 
b y ły  ró w n ie ż  g ło sy , ż ą d a ją c e  z a n ie c h a n ia  je j 
z  p o w o d u  c iszy  i d e p re s y i w  R o sy i. Ż a ło w a ł­
b y m  b y ł  b a rd z o , gd y b y  to  z d a n ie  b y ło  zw y ­
c ięż y ło , a lb o w ie m  b y lib y śm y  w  ta k im  ra z ie  
ju ż  z u p e łn ie  n ie s a m o d z ie ln ą  p rz y p rz ą ż k ą  d o  
ż y w io ło w e g o  i w  w ie lu  w y p a d k a c h  n ie o d p o ­
w ied z ia ln eg o  ru c h u  re w o lu c y jn e g o  ro sy jsk ieg o .

—  G zy je d n a k  m im o  to  n ie  m ia ła  u je m n y c h  
sk u tk ó w  o k o b c z n o ść , że  a k c y a  ta  p rz y p a d ła  
n a  c z a s  c iszy  w  R o s y i?

—  W y b a c z c ie , a le  p y ta n ie  to  t r ą c i  n ieco  
n a ro d o w o -d e m o k ra ty c z n e m  tc h ó rz o s tw e m  p o -  
l i ty c z n e m , k tó re b y  c h c ia ło  w y g rz e b y w a ć  go­
r ą c e  k a s z ta n y  z o g n ia  r ę k a m i n iep o lsk iem i, 
z a p o m in a ją c  o tem , że  to  je d y n ie  j e s t  t r w a łą  
z d o b y c z ą , co  z o s ta ło  z d o b y te  w ła s n e m i o fia ­
ra m i  i s iłam i... P rz e c iw n ie , a k c y a  n a s z a , ch o ­
c ia ż  w y ra ź n ie  te g o  n ie  m ia ła  n a  ce lu , zd o ­
ł a ł a  z ro b ić  to , czeg o  d o tą d  ż a d n a  d y p lo m a c y a  
czy  p rz y  d w o rz e , czy  p rz y  s t ro n n ic tw a c h  r o ­
sy jsk ic h  n ie  z d o ła ła  d o k o n a ć : k w e s ty a  p o lsk a , 
a  w ra z  z n ią  k w e s ty a  » k re s ó w  « p o k ry ła  so b ą  
n a  c z a s  p e w ie n  w sze lk ie  w e w n ę trz n e  s p ra w y  
R osy i. I  je ś l i  n a  r a z ie  w y n ik ie m  w y o d rę b n ia ­
n ia  n a s  z o g ó łu  s p ra w  p a ń s tw o w y c h  m o ż e  
b y ć  z w ię k sz e n ie  re p re sy i, to  w  c z a s a c h  re w o ­
lu c y jn y c h  n ie  m o ż e  ta k i  w zg ląd  m ie ć  w ie l­
k ieg o  z n a c z e n ia , b o  w szy s tk ie  re p re sy e  szy b k o  
s ię  s tę p ia ją .

—  G zy d z ie ń  1 5  s ie rp n ia  p o c ią g n ą ł z a  s o b ą  
w ie lk ie  s t r a ty  p o  n a sz e j s t r o n ie ?

—  N a d sp o d z ie w a n ie  m a łe . N ie  lic zy liśm y  
n a w e t, że  n a p a ś c i —  o so b liw ie  n a  in s ty tu c y e  
p o lic y jn e  — k tó re  u  n a s  p o  r a z  p ie rw sz y  z o ­
s ta ły  d o k o n a n e , m o g ą  n ie  p o c ią g a ć  z a  s o b ą  
ż a d n y c h  o fia r  ze  s t ro n y  n a p a d a ją c y c h . P rz y ­
p isu je m y  b ła h o ś ć  n a sz y c h  s t r a t  z  je d n e j 
s t ro n y  s p ra w n o ś c i n a sz y c h  b o jo w c ó w , z d ru ­
giej z a ś  p ew n e j d e m o ra liz a c y i, k tó r a  ju ż  się 
w k ra d ła  w  śz e re g i w o jsk a  ro sy jsk ie g o . B y ły  
w y p ad k i, że  ż o łn ie rz e , o c h ra n ia ją c y  p o s te ­
ru n k i p o lic y jn e , rz u c a l i  b ro ń  p o d c z a s  n a p a d u  
i u c iek a li. B y ły  też  w y p a d k i ro z m y ś ln e g o  n ie -  
s t rz e la n ia  d o  n a p a d a ją c y c h . U b o le w a m y  n a ­
tu ra ln ie  n a d  w ie lk ą  lic z b ą  o fia r  n iew in n y ch , 
k tó re  p a d ły  w ted y , gdy  a k c y a  b y ła  ju ż  sk o ń ­
c z o n a , lecz  n ie p o d o b n a  w y rz e k a ć  s ię  w sze l­
k ie j a k c y i re w o lu c y jn e j z e  w zg lęd u  n a  o fia ry  
p rz y p a d k o w e , k tó re  s ą  n ie u c h ro n n e .

—  C zy te n  p o g ro m  p o licy i m ia ł  s ię  o d b y ć  
w szędz ie , gd z ie  p a r ty a  ro z p o rz ą d z a  s i ła m i  b o -  
jo w e m i ?

—  0 ,  n ie ! P e w n e  m ie js c a  z o s ta ły  w y łą ­
c zo n e  d la  ro z m a ity c h  w zg lędów . P rz e d e w sz y ­
s tk ie m  C zę s to c h o w a , gdz ie  a k c y a  m o g ła b y  
się  b y ła  sk o ń c z y ć  n a d z w y c z a j tra g ic z n ie  w o ­
b e c  u ro c z y s to śc i n a  J a s n e j  G ó rze , gdyż lic z b a  
p rz y p a d k o w y c h  o fia r  w o b ec  b ru ta ln o ś c i  d r a ­
g o n ó w  p rz y  w ie lk iem  n a g ro m a d z e n iu  lu d z i 
m o g ła  d o jść  d o  n ie s ły c h a n y c h  ro z m ia ró w . Z a ­
tr z y m a liś m y  s ię  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  m ia ­
s ta c h , w y łą c z a ją c  i  tu ta j  p e w n e  p u n k ty , gdz ie  
s to su n k i p o lic y jn e  s ą  m o ż liw sz e  d o  zn ie ­
s ien ia .

—  C zy  z a m a c h  n a  S k a łło n a  b y ł w  z w ią z k u  
z  p o g ro m e m  p o lic y i?

—  N ie. S ą  to  o d rę b n e  a k c y e , k tó re  ju ż  
z  p o w o d ó w  te c h n ic z n y c h  n ie  d a ją  s ię  z s o b ą  
z w ią z a ć , gdyż z a m a c h  n a  p o sz c z e g ó ln ą  o so b ę  
z  n a tu ry  rz e c z y  za le ż e ć  m u s i n ie  o d  d o b re j 
c h ę c i ro b ią c y c h  z a m a c h , lecz  o d  try b u  ż y c ia  
o so b y  a ta k o w a n e j .  N ie sp o só b  w ięc  j e s t  z w ią ­
z a ć  z a m a c h u , z w ła s z c z a  n a  o so b ę  ta k  p iln o ­
w a n ą  j a k  S k a łło n , z  ja k im k o lw ie k  te rm in e m .

—  C o  je s t  p ra w d y  w  w y p a d k u  z n ie m ie ­
c k im  w ic e k o n su le m , o d  k tó re g o  S k a łło n  w ła ­
śn ie  w ra c a ł  z w iz y ty ?

—  N ie m o g ę  n ie s te ty  w ch o d z ić  w  szc z e ­
g ó ły , z a p e w n ia m  je d n a k , ż e  b e z p o ś re d n io  z 
ty m  w y p a d k ie m  n ie  m a m y  n ic  w sp ó ln eg o . 
D zięk i ro z m a ity m  o k o lic z n o śc io m , k tó ry c h  
o p o w ia d a ć  n ie  m o g ę , w ie d z ie liśm y  j a k  o m o ż li­
w o śc i c z e g c ś  p o d o b n eg o , ta k  ró w n ie ż  i o  s a ­
m y m  w y p a d k u , d o  k tó re g o  w  p e w n e j m ie rz e  
p rz y s to s o w a n o  w  o s ta tn ie j c h w ili p la n  d z ia ­
ła n ia .

W te m  p rz e c ią g ły  ś w is t lo k o m o ty w y  o z n a j­
m ił, że  d o je ż d ż a m y  d o  d w o rc a  w a rs z a w s k ie ­
go. M ój to w a rz y s z  s z y b k o  s ię  ze  m n ą  p o ­
żeg n a ł.

—  L ep ie j, je ż e li  k a ż d y  z  n a s  w y sięd z ie  
o sobno .

—  C zy m o g ę  n a s z ą  ro z m o w ę  o p u b lik o w a ć ?

—  O w szem , n ie m a  w  te m  se k re tu !  —  o d ­
p a r ł  sp ie szu ie  i z m ie s z a ł s ię  z t łu m e m  w y­
s ia d a ją c e j  p u b lic zn o śc i. Okssa.

Z zaboru rosyjskiego.
N a stró j W a rsza w y . — Z a m a ch  n a  p u łk o ­
w n ik a  ża n d a rm ó w . — E c lia  za m a c h u  n a  
S k a łło n a . — S o łd a te sk a . — T ę p ie n ie  p o li­
cy i. — N a p a d y  n a  m o n o p o le . — I n te r w e n -  

cy a . — D y k ta tu r a .
Z uderzeniem godziny 8 wieczorem w szelk i 

ruch w  W arszaw ie zamiera. Około godz. 10-tej 
na nąjgiówniejszych ulicach zrzadka nkaznją się 
dorożki, a przechodnia trudno dojrzeć.

To też nie wieczorem, leez w  biały dzień bo­
jowcy załatwiają sw e rachunki z najazdem.

Dnia 22  b. m. o godz. 1 m. 10 po południa 
na ulicy M arszałkowskiej przed domem nr. 141  
wprost ul. E yskiej, do przechodzącego p u 1 k  o- 
w n i k a ż a n d a r m e r y i h r . E s s e n - S t e n b o k  
F  e r m o r a, zbliżyło się kilku ludzi i dało do 
niego o k o ł o  10  s t r z a ł ó w  r e w o l w e r o ­
w y c h .  Jednak tylko jedna kula skaleczyła  
w twarz pułkownika, który rzucił się do strze­
lających i pochwycił jednego z nich za kołnierz, 
lecz schwytany zdążył się wyrwać i uciec za  
innymi uczestnikami zamachu. Na odgłos strzałów  
z pobliskiego posterunku nadbiegło trzech żo ł­
nierzy, którzy, w idząc uciekających, dali salw ę  
karabinową. Od salw y tej padli przechodnie w y­
padkowi, mianowicie: poległ na miejscu 45-letn i 
Stanisław  Morawski, oraz został ciężko raniony 
p. Maciej Osowiecki, la t 25 . Jedna kula prze­
szyła mu pierś, a druga brzneh. Osowieckiego  
w stanie beznadziejnym odwieziono do szpitala 
św . Ducha z  bramy domu nr. 141  przy ulicy 
Marszałkowskiej, w  którą zapędzono kilku prze 
chodniów i przeniesiono tam zabitego człowieka.

Pułkownik hr. Essen-Stenbok Fermor, pełniący 
obowiązki oficera sztabu do szczególnych zleceń  
przy pomocnika generał-gubernatora do spraw  
policyjnych, po zamachu nie czekał na opatrunek, 
lecz w  tow arzystw ie przypadkowo przechodzą­
cego oficera kozackiego i dwóch żołnierzy pułku 
litew skiego odjechał dorożką do m ieszkania sw o­
jego  w  domu nr. 151 przy ul. M arszałkowskiej.

Jednego z aresztowanych w  bramie mężczyzn 
odesłano pod silnym konwojem do cyrkułu jero­
zolimskiego.

Półurzędowy organ kanclerski „Nord. A llg . 
Z tg “ zamieszcza na miejscu zwykłych komuni­
katów  urzędowych, co następuje:

„Gdy zastępca generalnego konsula niem ie­
ckiego w W arszaw ie baron Lerchenfeld szedł 
dnia 14 b. m. z gmachu, w którym znajduje się  
konsulat niemiecki, do odległego o kilka minut 
drogi klubu, napadł na niego jak iś człow iek n ie ­
znany w  mundurze oficera rosyjskiego. P rzystą ­
pił on do bar. Lerchenfelda, uchw ycił go lew ą  
ręką za prawą i uderzył dwa razy pięścią w  
głow ę. Potem  napastnik oddalił się szybko, 
w siadł do dorożki i odjechał. Baron Lerchenfeld

W obronie „ładu i porządku11.
—  D laczeg o  n ie . J a k  s ię  z n a jd z ie  d ra ń ,  to  

p rz e c ie  n a w e t  n ie ła d n ie , ż e b y  ta k i r o z r z ą d z a ł  
p o rz ą d n y m i lu d ź m i i p rz e s tro g a  m u  s ię  p rz y d a  
zaw sz e .

A  p rz e c ie  c z ło w ie k  c z ło w ie k o w i p o m a g a ć  
p o w in ie n . A  ta k ie m u  k ry s ie  J) to  m o ż n a  a lb o  
k in o l s f a rb o w a ć  *), a lb o  i t r u ję  ro z d z ia w ić  3), 
a  j a k  je s z c z e  te n  w a sz  w ró g  k o r f u ś 4) je s t ,  
to  m u  m o ż n a  lig a ry  ;‘) p rz e trą c ić ,  a lb o  i g rze - 
c h o tn ik a  z e p su ć  *). D aj p a n  ty lk o  p iw a  i s z a -  
f irk a  7) n a  c a łą  b o c z u lę  8) to  i  a u s .

T a rg  w  ta rg  s z e w ra k i s) z g o d z ili s ię  n a  75  
k o p ie je k  i tr z y  k o le jk i p iw a , o w e m u  d ra n io w i, 
k tó re g o  im  K o lw icz  m ia ł  w sk a z a ć , p rz y ło ż y ć  
p a r ę  k ijó w , żeb y  ju c h a  k ie w a j 10) m ia ł  k . . . a  
go m a ć  p rz e s tro g ę .

N a  d ru g i d z ie ń  N o w ick i p rz y s z e d ł n ib y  to  
, p o  ro b o tę  d o  w a rs z ta tó w , a  w ie c z o re m  n a  

w y c h o d z ą c e g o  z  fa b ry k i R o d y s a  n a p a d li  c z te ­
re j n o ż o w c y  i o b ili go p a łk a m i.

N ie s te ty , je d e n  z n ic h  u d e rz y ł go ta k  sil­
n ie  p a łk ą  w  g ło w ę , że  c z a s z k a  p ę k ła  i R o -  

! d y s  sk o n a ł.
W y p a d e k  te n  w y w a r ł  s iln e  w ra ż e n ie . F re i­

lic h  i K o lw icz  s tru c h le l i;  s a m  n a w e t  N o w ick i 
n ie  c z u ł  s ię  d o b rze .

’) Krysa — człowiek niedobry, *) puścić krew z 
n©sa, ’) twarz rozbić, 4) zdrajca, 5) nogi. *) grzecho- 
tnika zepsuć — połamać kości, 7) rubla, 8) towarzy­
stwo, 9) szewrak — przyjaciel, ł“) kiewaj — chytrzec, 
podlee.

—  C h o le ra  g n o ja  *) w ie d z ia ła , że  o n  ta k i, 
k . . . a  go  m a ć , d e lik a tn y .

S p ra w a  o czy w iśc ie  w n e t s ię  w y d a ła . C a ła  
u m o w a , z a w a r ta  p u b lic z n ie  w  sz y n k u  po  p i­
ja n e m u , b y ła  g ło ś n ą ; w  p a r ę  w ięc  d n i z a r ó ­
w n o  c z te re j n o ż o w c y , j a k  i  K o lw icz  i F re ilic h , 
z o s ta li  a re s z to w a n i.

B y ł to  1 9 0 0  ro k , o k re s  e n e rg ii Im e re ty ń -  
sk ieg o  w  z w a lc z a n iu  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  i c z a s  
są d ó w  w o je n n y c h  z a  z a b ó js tw o  M a z u ra  w  
D ą b ro w ie  i  S z a n c e n b e rg a  w  C zęsto ch o w ie . 
O c h ra n a  w z ię ła  sp ra w ę  w  sw o je  rę c e . D la  
n ie j z a b ó js tw o  m a j s t r a  fa b ry c z n e g o  b y ło  b e z - 
w ą tp ie n ia  d z ie łe m  sp isk u . N a d sp o d z ie w a n ie  
O c h ra n a  z g a d ła .

A re sz to w a n y  K o lw icz , k tó ry  w id o c z n ie  o -  
c ie r a ł  się  o  o rg a n iz a c y ę , n a  z a p y ta n ia  O c h ra ­
ny , czy  n ie  w ie  c o  o  s o c y a l is ta c h  u  s ieb ie  w  
w a rs z ta ta c h ,  o p o w ie d z ia ł s z e ro k o  o c a łe j  g ru ­
p ie  lu d z i, k tó rz y  w  lic z b ie  1 2  z b ie ra li  s ię  r a ­
zem , c z a s e m  m ó w ili o  so b ie : » m y  so c y a liśc i* , 
je źd z ili n a  m a jó w k i, c z y ta li  b ib u łę , k tó r ą  im  
p rz y w o z ił ja k iś  o b cy  itd . O ni, w ed le  s łó w  
K o lw icza , m u s ie li n a m ó w ić  n o ż o w c ó w  d o  z a ­
b ó js tw a  » ż y w io ła  fab ry k a n c k ie g o *  R o d y sa , co  
s ię  z a ś  ty c z y  K o lw icza , to  o n  o n ic z e m  n ie  
w ie  i z o s ta ł  z a d e n u n e y o w a n y  c h y b a  ty lk o  
p rz e z  z e m s tę .

N a z w isk a  o w y c h  d w u n a s tu  so c y a łis tó w  K o l­
w icz  p o d a ł  j a k  n a jd o k ła d n ie j ,  co  z a ś  d o  n ie ­
z n a jo m e g o , k tó ry  ty m  so c y a lis to m  p rz y n o s ił 
b ib u łę , to  w ie d z ia ł to  ty lk o , ż e  n a z y w a  s ię  
S ionek .

F re ilic h  o is tn ie n iu  so c y a łis tó w  w ie d z ia ł, co

*) Gnój — facet słaby fizycznie.

d o  n a z w isk , to  p o d a ł  p ię ć  in n y c h , o  S io n k u  
ró w n ie ż  s ły sz a ł.

O c h ra n a  w ięc  z a r z ą d z i ła  n a ty c h m ia s to w e  
a re s z to w a n ie  w sz y s tk ic h  w s k a z a n y c h  p rz e z  
F re ilic h a  i K o lw ic z a  so c y a łis tó w . S ie d m n a s tu  
w ięc  lu d z i z o s ta ło  a re s z to w a n y c h  i w łą c z o ­
n y c h  do  s p ra w y . A le j a k  z n a le ź ć  ow eg o  
S io n k a  ?

K to ś  in n y  m y ś la łb y  d łu g o , a le  O c h ra n a  z 
p u n k tu  w y s ła ła  p a p ie r  d o  b iu r a  a d re so w e g o , 
p ro s z ą c  o  w s k a z a n ie  a d re s ó w  w sz y s tk ic h  o sób , 
k tó re  n o s z ą  n a z w isk o  S io n ek .

B iu ro  a d re s o w e  d o s ta rc z y ło  a d re s ó w  sze śc iu  
S io n k o  w, m ie s z k a ją c y c h  w  ró ż n y c h  d z ie ln i­
c a c h  i n a le ż ą c y c h  d o  n a jp rz e ró ż n ie js z y c h  s fe r  
sp o łe c z n y c h .

O c h ra n a , n ie  n a m y ś la ją c  s ię  d łu g o , p is z e  
d o  o d p o w ie d n ic h  c y rk u łó w  » O rd ie r«  te j tre śc i:

» P o n ie w a ż  N . N . S io n ek , z a m ie sz k a ły  p rz y  
u licy  X . p o d  n r . z . y., j e s t  p o d e jrz a n y  o n ie -  
p ra w o m y ś ln o ść  p o lity c z n ą , w ięc  p o le c a m y  p a ­
n u  a re s z to w a ć  go p o  d o k o n a n iu  śc is łe j re w i­
zy i w  je g o  m ie sz k a n iu  i  o sa d z ić  vr X . p a w i­
lo n ie  cy ta d e li, a ż  d o  w y ja ś n ie n ia  o k o lic z n o śc i 
sp ra w y * .

I  zn ó w  w ięc  p rz y b y ło  sz e ść  o só b . S p ra w a , 
b ę d ą c a  z p o z o ru  ta k  p ro s ta ,  r o z r o s ła  s ię  do  
o lb rz y m ic h  ro z m ia ró w . 2 9  o só b  s ie d z ia ło  w  
c y tad e li.

N a  te m  n ie  k o n iec . U  o w y c h  17  » so c y a b - 
s tó w *  i 6  S io n k ó w  p o z n a jd o w a n o  n a j r o z m a i­
ts z e  rz e c z y  i w ie lu  z  a re s z to w a n y c h , z a s t r a ­
sz o n y c h  p rz e z  ż a n d a rm ó w , n a  w z ó r  K o lw ic z a  
i F re i l ic h a , k o m p o n o w a li  c a łe  e p o p e je  n a  te ­
m a t  o k ro p n o ś c i so c y a lis ty c z n y c h , o  ja k ic h  s ły ­
szeli, a le  d o  k tó ry c h , b ro ń  B oże , n ie  n a leż e li.

C zęść  a re s z to w a n y c h  z c y ta d e li  p rz e w ie ­
z io n o  n a  P a w ia k , d o łą c z o n o  n o w y ch . P o w y -  
k łu w a ły  s ię  s p ra w y  o  a g ita c y ę  p a try o ty c z n ą , 
p o m o c  z e s ła ń c o m , m a n ife s ta c y ę  p o g rz e b o ­
w ą  po  ś m ie rc i  ja k ie g o ś  fa c e ta , k tó ry  b o d a j 
n ig d y  n ie  i s tn ia ł  itd . P ro w a d z ą c y  ta k  o b ro ­
b io n ą  p rz e z  O c h ra n ę  s p ra w ę  ż a n d a rm s k i  ro t ­
m is trz ,  P u c h to w sk ij,  » d ie js tw o w a ł« , b a d a ją c  
a re s z to w a n y c h , z a rz ą d z a ją c  n o w e  a re s z ty , p o ­
w o łu ją c  d z ie s ią tk i św ia d k ó w .

N a jle p ie j z a ś  n a  te m  w sz y s tk ie m  w y sz li 
N o w ick i i  S p . C z te re j n o ż o w c y , p rz y z w y c z a ­
je n i  d o  p o d ły c h  a re s z tó w  p o lic y jn y c h  i o h y ­
d n y c h  r o t  a re s z ta n c k ic h , s ied z ie li so b ie  w  w y ­
g o d n y m  X. p a w ilo n ie , je d b  d w a  r a z y  d z ie n ­
n ie  m ię so  i ja k o  te ro ry ś c i p o lity c z n i, k tó rz y  
n a w e t n ie  z a p ie r a ją  s ię  sw y c h  czy n ó w , o to ­
c z e n i b y li z e  s t ro n y  ż a n d a rm ó w  p ew n eg o  r o ­
d z a ju  sz a c u n k ie m , p o łą c z o n y m  z o b a w ą . (A 
p ro p o s : w  c y ta d e li  w ię ź n io w ie  s ie d z ą  in c o ­
g n ito  i p a r a g r a f  p rz e p isó w  w ię z ie n n y c h  z a ­
b r a n ia  m ó w ić  o  te m , k im  w ięz ie ń  b y ł  n a  
w o ln o śc i. N a s i w ięc  n o żo w cy  m o g li s ię  o  ro z -  
k o n s p iro w a n ie  sw o je j p rz e s z ło śc i k ry m in a ln e j 
n ie  o b a w ia ć ).

W re s z c ie  p o  p ó ł  ro k u  ta k ie j s y tu a c y i t r a f  
z rz ą d z i ł ,  ż e  b iu ro  a d re s o w e  o d n a la z ło  je s z c z e  
je d n e g o  S io n k a . B y ł to  so b ie  sk ro m n y  z a g ro ­
d n ik , n a  k r a ń c a c h  P ra g i ,  a ż  z a  S a s k ą  K ę p ą  
m ie sz k a ją c y . P e łn e  je g o  n a z w isk o  b y ło : S io ­
n e k  v. S io n k o w sk i v. S ia n k o w sk i v. Ś w ią tk o w ­
sk i v. Ś w ią tek .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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przypuszczał pierwotnie, że obcy człowiek po­
m ylił się co do osoby, a potem, zaskoczony u- 
derzeniami pięści, nie znalazł czasu na to, aby 
przytrzymać uciekającego napastnika. Policyi, 
ani wojska w  pobliżu nie było, ulica była zu­
pełnie pusta. Bar. Lerchenfeld nie był uzbrojony. 
Zastępca konsula generalnego zawiadomił o tym  
wypadku generał-gubernatora Skałłona, który w y­
dał natychmiast odpowiednie rozporządzenia dla 
w ykrycia napastnika. N a żądanie rządu niem ie­
ckiego poruszono tę sprawę w Petersburgu w  
drodze dyplomatycznej. T egoż dnia jeszcze rząd 
rosyjski w ystosow ał do ambasadora niemieckiego 
notę urzędową, w której w yraził ubolewanie z 
powodu wypadku i zawiadomił, że  polecono g e ­
nerał gubernatorowi warszawskiem u przedsięwziąć 
odpowiednie kroki dla wyjaśnienia tego wypadku. 
Ponadto generał-gubernator warszawski złożył 
z tego powodu w izytę zastępcy generalnego kon­
sula niemieckiego".

Bezm yślne a mściwe miotanie się władz trafia, 
jak zaw sze, w  najniewinniejszych. Oto znów przy­
kład. Dom, z którego rzucono bombę na Skał­
łona, u legł na czas stanu wojennego sekwestrowi 
dochodów na rzecz skarbu, to jest, że w szelkie 
dochody z tego domu, po opłaceniu podatków  
skarbowych, przelewane będą do skarbu. Oczy­
w iście w ierzyciele prywatni na czas sekwestru  
tracą swoje prawa. Dom ten należy do Chaima 
Griinglasa.

Rozumie się, że to zaspokojenie potrzeby w y­
warcia zem sty na kim kolwiek nie dopomaga wcale 
władzy do wykrycia istotnych sprawców zamachu, 
którym też udało się ujść nietylko bezkarnie, ale 
i w  sposób dotąd dla policyi niepojęty.

Samowola żołnierzy przekształca ich w  naj­
zw yklejszych rabusiów. Jak donosi „Poranek", 
sołdaci urządzają na własną rękę rewidowania 
przechodniów, przyczem biją ich kolbami i bez 
żenady okradają. Zajście takie wykryto dnia 21  
b. m. na ul. Sierakowskiej.

W  Częstochowie na ul. Krakowskiej w  ponie­
działek w ystrzałam i z rewolwerów zabito rew i­
rowego Ćwirko-Godyckiego.

W  Lenkowie (pow. radomski) uzbrojeni napa­
stnicy zabrali gotów kę ze sklepu monopolowego, 
a w  Kazanowie (pow. iłżecki) zmusili sprzedawcę 
do wydania 2 1 0  rubli.

Dnia 21 b. m. przybył do Łodzi wicekonsul 
niemiecki, baron von Lerchenfeld, w  celu prze­
słuchania poddanych niemieckich, którzy ucier­
pieli podczas pamiętnego strzelania środowego. 
W icekonsul ma odwiedzić w szystkich poszkodo­
wanych poddanych niemieckich w Łodzi i zebrać 
wiadomości do wytoczenia ogólnej skargi w  dro­
dze dyplomatycznej.

Groźba dyktatury wojskowej, którą wciąż stra­
szy nas biurokracya rosyjska, nie przeraża by­
najmniej ludzi świadomych rzeczy. Z tego po­
wodu „Kijewskije Otgołoski Żizni" zwracają u- 
w agę, że dyktatura ma sens jedynie w  tym w y­
padku, jeżeli w  kraju panują normalne prawa, 
oraz jeżeli nadzwyczajne pełnomocnictwa dykta­
tora wnoszą coś nowego do stosunków między 
w ładzą a obywatelami. Najbardziej stanowcze i 
surowe środki już dawno są przecież stosowane. 
Prawa normalne, ebliczonei na spokojny przebieg 
życia, istnieją już tylko w bezludnych tundrach 
północnych gubernij, reszta Rosyi korzysta z  przy­
jemności przeróżnych stanów wyjątkowych, stanu 
wojennego przeważnie. W  swoich okręgach na­
czelnicy wojskowi są dyktatorami w pełnem tego 
słowa znaczeniu i nikt chyba nie zaprzeczy, żeby 
nie korzystali hojnie ze swych pełnomocnictw. 
Faktycznie cała Rosya przedstawia konglomerat 
dyktatur miejscowych, których działalnością k ie­
ruje ministeryum spraw wewnętrznych. Psychika  
mas uległa takiej zmianie, że  obecnie dziesiątki 
zabitych mniejszy sprawiają efekt, niż przedtem  
pogróżka śmierci. D latego też bez najmniejszego 
wrażenia przechodzą obecnie zmiany „stanów o- 
chrony wzmocnionej" na „stany wojenne" i t. d. 
W szystko  już poznano, w szystko przecierpiano, 
niczem już nastraszyć nie można. Traci wartość 
nawet samo życie i codziennie za to jesteśm y  
świadkami zobojętnienia przed śmiercią, ogarnia­
jącego coraz szersze masy. O tę właśnie oboję­
tność rozbijają się najbardziej surowe środki naj­
bezw zględniejszego dyktatora.

z  c a ija m
Ruch agrarny. —  Zwłoki w Peterhofie.

N a  c a ły m  o b sz a rz e  R o sy i ro z p o c z y n a  się 
j u ż  n a  d o b re  ru c h  ch ło p sk i. O je d n y m  z t a ­
k ich  fa k tó w  d o n o s i » S a ra to w s k ij D n iew n ik * . 
W e d łu g  te j g a z e ty , w ło śc ia n ie  w si S a ła m a t i -  
n o  p o s ta n o w ili  n a  o g ó łn e m  z e b ra n iu  d n ia  6
b . m . n ie  w y n a jm o w a ć  n a d a l  d z ie rż a w io n e j 
d o ty c h c z a s  p rz e z  n ic h  o d  o b y w a te la  z ie m sk ie ­
go  K o w a le w a  z iem i, lecz  p o d z ie lić  j ą  p o p ro -  
s tu  m ię d z y  s ieb ie . P o s ta n o w ie n ie  to  z a ra z  też  
w y k o n a li, le cz  p o d z ia ł  w y p a d ł z a le d w ie  p o  
je d n e j d z ie s ię c in ie  n a  k a ż d e g o  (2 4 0 0  d z ie s ię ­
c in  n a  2 2 0 0  u c z e s tn ik ó w  p o d z ia łu ), w ięc  za  
je d n y m  z a m a c h e m  p o d z ie lili też  są s ie d z i o b ­
s z a r  a p a n a ż o w y , z  k tó re g o  k a ż d y  o tr z y m a ł 
je s z c z e  p o  p ó ł  dz ie s ięc in y .

P rz y k ła d  te n  p o d z ia ła ł  o czy w iśc ie  n a  lu ­
d n o ść  w si o k o liczn y ch , k tó r a  te ż  ze  sw e j s t r o ­
n y  ro z p o c z ę ła  p o d z ia ły ; a  w ięc  w ie ś  R y b u -  
szk i z a b r a ła  z iem ię , n a le ż ą c ą  do  p ry w a tn e g o  
w ła śc ic ie la  S z e m ia k in a , w ie ś  N ik o ła je w k a  —  
g ra n ty  k a m ie n n o -b ro d z k ie g o  k la s z to ru , a  w ieś 
K o s ta re w o  s k a rb o w y  fo lw a rk , d z ie rż a w io n y  
p rz e z  p ry w a tn ą  o so b ę . P o d z ia łu  w e d łu g  d u sz

d o k o n y w a n o  i c h ło p i m ie li z a m ia r  ro z p o c z ą ć  
je s ie n n ą  o rk ę .

N a  w ie ść  o ty c h  p o d z ia ła c h  is p ra w n ik  p o ­
w ia tu  u d a ł  s ię  d o  S a ła m a tin a , z a b ra w sz y  ze 
s o b ą  k o z a k ó w  i d w ie  k o m p a n ie  p iech o ty .

P rz y b y w sz y  n a  m ie js c e , r o z k a z a ł  a re s z to ­
w a ć  je d n e g o  z  p e łn o m o c n ik ó w  g m in y  i z a ż ą ­
d a ł  o d  lu d n o ś c i z a n ie c h a n ia  p o d z ia łu  g ru n ­
tó w  i w y d a n ia  b ro n i. U k ła d y  z  c h ło p a m i, ż ą ­
d a ją c y m i u w o ln ie n ia  uw ięz io n eg o , t r w a ły  p rz e z  
4 godziny , w  c z a s ie  k tó ry c h  w c ią ż  z w ię k sz a ­
ją c y  s ię  t łu m  o k rą ż y ł  je d n ę  k o m p a n ię  n a  
p o d w ó rk u  z a rz ą d u  gm in y , d ru g a  z a ś  k o m p a ­
n ia  w e  w si z o s ta ła  ró w n ie ż  o k rą ż o n a  p rz e z  
t łu m  m ę ż c z y z n  i k o b ie t. G dy  u k ła d y  n ie  d o ­
p ro w a d z iły  d o  ża d n e g o  re z u lta tu , is p ra w n ik  
ro z k a z a ł  ro z p ę d z ić  t łu m  b a g n e ta m i. W  śc isk u  
i w a lce , j a k a  s ię  w y w ią z a ła , z a b ito  3  osoby , 
w  te m  2 k o b ie ty  i  r a n io n o  3 5  o só b . N a  te m  
k o ń c z y  g a z e ta . a S S  §  f g

D n ia  19 -g o  b. m . w  P e te rh o f ie  zn a le z io n o  
zw ło k i k o b ie ty  2 5  la t  lic z ą c e j i s tu d e n ta . —  
P rz y  k o b ie c ie  z n a le z io n o  b ile t  w izy to w y , o p ie ­
w a ją c y  n a  n a z w isk o  A n n y  R y b o k o w , ak to rk i, 
z n a s tę p u ją c e m i s ło w a m i: » P rz y b ę d ę  i c h ę ­
tn ie  z ło ż ę  ży c ie  n a  o ł ta r z u  o jczy z n y « . W  k ie ­
sz e n i s tu d e n ta  z n a le z io n o  re w o lw e r  n a b ity  3 
k u la m i i 3  w y s trz e lo n y m i p a tro n a m i, o ra z  
w y ro k  ś m ie rc i n a  T re p o w a , w y d a n y  p rz e z  p e ­
te r s b u rs k ic h  re w o lu c y o n is tó w  p a r ty i  so c y a ln o -  
d e m o k ra ty c z n e j.

Ozarna sotnia w Nowym Targu.
Klerykalne centrum ludowe, dążące do zs<gar- 

nięcia mandatów galicyjskich, stara się w szelkie- 
mi drogami przygotować grunt do przyszłych  
rozbojów wyborczych. K orespondencya, jaką  
otrzymaliśmy o zgromadzeniu w  Nowym Targu, 
świadczy o niesłychanem zdziczeniu i rozbestw ie­
niu demagogów kleszych, którzy w  zwalczaniu  
przeciwników politycznych chwytają się organi­
zowania czarnych sotni i rozbijania ludzi bez 
względu na skutki, na opinię publiczną, byle 
tylko ugruntować sw e stanowisko. Oto co nam 
donoszą z Nowego T argu:

N a niedzielę 19 b. m. zwołali nasi tow arzy­
sze publiczne zgromadzenie pod gołem niebem  
w Nowym Targu z porządkiem dziennym : 1. R e­
forma wyborcza a jej wrogowie. 2 . Organizacya 
zawodowa.

Zgromadzenie to nie spodobało się tam tejsze­
mu ks. W  o j e w o d z i e  o w i ,  który postanowił 
dać porządną nauczkę „czerwonym dyabłom" i 
przepędzić ich w Nowym Targu. Tak też urzą­
dził.

Kościół parafialny na godzinę przed zgroma­
dzeniem wypełnił się po brzegi tysiącznym tłu ­
mem bab i górali. I  stało się coś dziwnego. 
Ksiądz zaczął pod klątw ą w zyw ać wszystkich  
zebranych, aby jak jeden mąż staw ili się na 
zgromadzeniu i pod jego przewodnictwem bronili 
wiary św. i Boga przed socyalistami. Podbech- 
taw szy w ten sposób ciemnych górali, w yruszył 
na czele tej bandy z pieśniami religijnemi na 
plac Targowicy, gdzie dokoła mównicy obstawio­
nej już przez klechów, Szkaradków, radnych 
miejskich rozlała się kilkutysięczna czarna sotnia 
z rozjuszonymi klechami na czele. K ler spodzie­
w ał się krwawego żniwa, bo już najprzód do tej 
hnligańskiej roboty powołał różne m iastowe in ­
dywidua, aby w  ten sposób wywrzeć w iększy  
wpływ  na podburzoną masę górali i poduszczyć 
ją bardziej do krwawego odwetu.

Po chwili na trybunę wchodzi tow. Rutkowski 
i zagajając krótko zgromadzenie, przedstawia  
zgromadzonym cel zwołania wiecu, poczem pro 
ponuje na przewodniczącego zgromadzenia stola  
rza nowotarskiego p. Schmidta. Momentalnie na 
dany znak laską przez stojącego obok ks. B  u- 
ł a t a  z tysięcy chłopskich gardzieli wydobywa 
się piekielny w rza sk : hańba m u ! precz z socy­
alistam i! a na miejsce strąconego gwałtem  tow. 
Rutowskiego wchodzi wojowniczy ks. B ułat i 
słodko-obłudnym g ło sem : w  imię ojca i s y n a . . .  
otwiera zgromadzenie proponując na przewodni­
czącego wojowniczego swego towarzysza ks. W o- 
jewodziea, który przez aklamacyę (czytaj p iekiel­
ny w rzask) zostaje wybranym. ^

W  ten sposób schw yciw szy w  sw e łapy pre- 
zydyum zagaja powtórnie ks. W ojewodzie zgro­
madzenie w ygłaszając mowę naszpikowaną czar- 
no-setniczemi podburzaniami, przeplatanemi cyta­
tami religijnymi, które jak  mógł naginał, aby 
wywołać jak największe wzburzenie zebranych, 
podbechtać chłopów przeciw socyalistom z piekła  
rodem i w ten sposób osiągnąć krwawe żniwo. 
Po tem demagogieznem, czarnosetniczem podu- 
szczaniu rozw iązuje sam zgromadzenie, nie oglą­
dając się zupełnie na siedzącego obok komisarza. 
To chytre postępowanie w skazywało jasno, że  
program obicia naszych tow arzyszy z  góry był 
obmyślany, bo równocześnie rozwiązując bezpra­
w nie zgromadzenie, odezwał się klecha W ojew o­
dzie do górali w  ten sposób: „idźcie w ięc sobie 
p. soeyaliśei precz, abyście nie poczuli bardzo 
silnych rąk „moich" górali!" ...

P o tych sakramentalnych słowach ks. Bułat 
uderzył laską tow. Rutkowskiego, a chłopi rzu­
cili się na naszych towarzyszów Malisza z N o­
w ego Sącza i R utkowskiego, okładając ich koła­
mi, ' pięściami, i depcąc butami. Aby tej zbrodni­
czej bójce nadać pozory czynu „chrześcijańskie­
go", | baby, a było ich ze dwieście, zaczęły śp ie­
wać litanię, którą od czasu do czasu przerywał 
krzyk rozszalałego chłopstwa, jęki mordowanych

towarzyszów, komenda klechów i urzędowe w e­
zwania komisarza do rozejścia się. A  na tę  roz­
bestwioną sotnię chłopstwa, bijącego się w  swej 
ciemnocie za wiarę św . i Boga spoglądał urado­
wany ks. W ojewodzie, ciesząc się, że tow. R u­
tkow ski leży  bez życia prawie na ziemi, trato­
wany i pokrwawiony. Chłopi podnieceni widokiem  
krwi, zaczęli wkońcu bić każdego, kto im wpadł 
pod rękę. W  świętym zapale nie szczędzili przez 
zapomnienie razów dowodzącym klechom , którzy  
od czasu do czasu wołali: zamordować go! uto­
pić! W reszcie wtargnęła żandarmerya i polieya 
z obnażonemi szablami i uśmierzyła ten wściekły  
zapał chłopów, przed którym z  w ielkim  trudem  
zdołał się bronić obnażoną szpadą komisarz rzą­
dowy. Pokrwawionego tow . Rutkowskiego i zbi­
tego tow. Malisza uprowadziła ze sobą polieya; 
na targowicy jednak trwało dalej to krwawe za- 
mięszanie. Chłopi rozchodząc się z pola walki, 
niezadowoleni widocznie takiem żniwem rzucili 
się na żyda, jakiego spotkali na rynku i byliby 
urządzili na nim galicyjski pogrom, gdyby nie 
zarekwirowany oddział a r t  y  1 e r y  i stacyonowa- 
nej w Nowym T a rg u , k t ó r y  p o d  g r o ź b ą  
s t r z e l a n i a  z m u s i ł  g ó r a l i  d o  c o f n i ę ­
c i a  s i ę !

N ależy zaznaczyć, że  w  tę całą kleszą aw an­
turę był zamieszany znany centrowiec dyrektor 
gimnazyum w Nowym Targu S z k a r a d e k -  
K r  o t  o s k i ,  który obok W ojewodziców i B u ­
łatów, był jednym z moralnych przywódców tego 
krwawego wiecu. Jaki wpływ widocznie wywiera  
rozpolitykowany dyrektor gim nazyalny na swych  
uczniów, św iadczy to, że gromada studentów gi 
mnazyalnych udała się na dworzec kolejowy, aby 
urządzić awanturę tow. Maliszowi. Zwracamy n- 
w agę radzie szkolnej na tego podhalańskiego ana­
nasa, który w ten sposób oddziaływuje na uczą­
cą się młodzież.

A więc sukces odnieśli centrowcy wspaniały —  
zw ycięstw o, jakiego im nie zazdrościmy, bo je­
szcze z jedno takie, a nikt nie będzie miał cie­
nia wątpliwości, czem jest ten zlep kleszych de­
magogów, sklecony w  katolickie centrum i jak i­
mi środkami w alczy. Ks. W ojewodzie i B ułat or­
ganizatorzy podhalańskich czarnych sotni osią­
gnęli więcej, niż może się spodziewali, ale już 
dziś położyli uszy po sobie, gdyż to poduszcza- 
nie ciemnych chłopów do mordowania niewinnych 
ludzi, to krwawe zgromadzenie zakończy się dla 
nich zbyt nieprzyjemnie, a kompromitacya, jaką 
się okryło centrum w  tym wypadku, pozostanie 
ropiącą plamą na galicyjskich klechach, prowa­
dzących politykę gw ałtu i krwawego rozboju.

M R O I 1 K A .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do  
d o m u , w  k tó ry m  s ię  m ie śc i n a s z a  a d m in i­
s t r a c y a , p rz y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 2 9 .

Baczność organizacyę zawodowe! B iu ro  
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  p rz e n io s ło  s ię  z  d n ie m  1 s ie rp n ia  do  
Z w ią z k u  s to w a rz y s z e ń  ro b o tn ic z y c h , K ra k ó w , 
M ały  R y n e k  6.

Zmiana adresu! L is ty  d o  k ra k o w sk ie g o  k o ­
m ite tu  o b w o d o w eg o  P . P . S . D. n a le ż y  a d re ­
so w a ć : S z c z e p a n  K u r o w s k i ,  K ra k ó w , P o d ­
w a le  12.

Zbyteczna gorliwość. Polieya austryacka w  
Podwołoczyskach aresztowała 13 b. m. dwóch 
przybyłych tam z Rosyi Ormian pod pozorem, że 
mieli w  kufrach broń palną i materye wybucho­
we. Żeby tylko polieya nie miała przypadkiem  
ochoty przysłużyć się „zaprzyjaźnionemu mocar­
stwu" przez wydanie aresztowanych!

Znowu wypadek W Tatrach. Przed kilku dnia­
mi wybrał się student H essler z Piwnicznej bez 
przewodnika na Łomnicę. W  środku drogi za ­
padła noc, w tedy H essler stracił kierunek drogi 
i spadł z kilkumetrowej wysokości, raniąc się 
dość ciężko. Dopiero na drugi dzień dwaj idący 
tam tędy turyści u słyszeli wołania H esslera, w y­
dobyli go z przepaści i sprowadzili z góry.

Wymuszona iluminacya. Z okazyi urodzin ce­
sarza zmusił burmistrz Tarnobrzega mieszkań­
ców do iluminacyi, każąc przez polieyanta wy- 
bębnić charakterystyczny ukaz: „ Gdyby kto nie 
św iecił, a wybito mu szyby, urząd gminny spra­
w y tej sądzie nie będzie". W ymowna ta w ska­
zówka zachęciła pauprów do gromadnego po­
chodu przez miasto i wybijania szyb tym oby­
watelom, którzy nie czuli w  sobie powołania po­
magać burmistrzowi w ozdabianiu dziurki przy 
surducie. N iszczenie to trwało od godz. 8  do 11 
w  nocy, a polieya zachowywała się biernie, przy­
patrując się zabawce. Ukaz burmistrza nie po­
w strzym a jednak w ielu  obywateli od zaskarżenia 
gminy o odszkodowanie.

0  awanturę na cmentarzu. Rozprawa prze­
ciw  ks. Kahlowi z Gręboszowa o pobicie żony 
posła Bojki podczas pogrzebu odbędzie się w  tych  
dniach przed sądem w Żabnie. Bojkową zastępo­
wać będzie dr Moskwa z Dąbrowy.

Awantury żołnierskie w Rzeszowie. W  nie­
dzielę dnia 19 b. m. o godz. 8  wieczór, był 
R zeszów  widownią niesłychanej awantury, jaką 
wyrządzili żołnierze 17 pułku obrony krajowej 
z „cywilami".

Towarzystwo młodych ludzi, wracając z prze­
chadzki, śpiewało po drodze grając na mandoli­
nach. P rzed  domem, gdzie w iększość z tow arzy­
stw a mieszkała, zatrzymano się celem pożegna­
nia wzajemnego i przy tej ceremonii urżnięto so

bie kilka kawałków na odchodne na mandolinach. 
N ieszczęście chciało, że w łaśnie przechodził z żo ­
ną felć v o bel 17 pułku obrony krajowej niejaki 
Eannemann, także z pewnością z  jakiejś zabawy, 
któremu nie spodobała się widocznie gra na m an­
dolinach. Zaczął krzyczeć: „Rnhig, Gesindel, B a- 
gage! W as ist denn das ihr polnische Schweine? “ 
Jeden z tow arzystw a, widząc podochoconego 
„obrońcę ojczyzny", a nie chcąc z pijanym robić 
awantury, zwrócił mu uwagę, że obecnie je s t  do­
piero godzina 8 wieczór, a zachowanie się za ­
czepionych nie daje nikomu powodu do zażalenia  
na zakłócenie spokoju. P . feldwebel nie przyzw y­
czajony do niesnbordynacyi zawołał patrol w oj­
skowy, przyczem pomagała mn jego połowica.

Zaalarmowany patrol z pobliskiej kasarni przy­
biegł, aby zażegnać grożące ojczyźnie niebezpie­
czeństwo. Rozpoczęło się branie nieprzyjaciół do 
niewoli, przyczem żołnierze posługiwali się kol­
bami i bagnetami. Przyaresztowano dwóch „nie­
przyjaciół" uzbrojonych w  mandoliny, które jako  
„staatsgefahrliche Waffen" tym że odebrano. W pa­
kowano następnie niebezpiecznych nieprzyjaciół do 
einzla, podarto na nich ubranie, częstując ich k lu­
czami i pięściami.

Z powodu tego brutalnego napadu powstało  
w ielkie zbiegowisko. Zatrąbiono w tedy w  kasar­
ni na „Bereitschaft", a 4 0  uzbrojouyeh żołnie­
rzy m szyło  do ataku na stojące na ulicy kobie­
ty  i dzieci. A tak uwieńczony został zwycięstwem  . 
D wie kobiety uderzone kolbami, jedno dziecko 
kopnięte i przewrócone na ziem ię zostały na pla­
cu boju. Z atakujących nikt nie odniósł szw an­
ku!

Interwencya policyi spowodowała wypuszczenie 
aresztowanych, których pod bagnetami odprowa­
dzono na strażnicę policyjną, gdzie ich po sp i­
saniu protokółu wypuszczono.

Sądzimy, że odnośna władza zechce pouczyć 
krewkich żołdaków, żeby energię wojenną zacho­
w ali na czasy stosowniejsze, a nie w yładowywali 
jej na bezbronną ludność cywilną!

Socyaiiści wiedeńscy w Paryżu. W ycieczka, 
urządzona przez tow arzyszów  wiedeńskich do 
Paryża, była nowym dowodem międzynarodowego 
braterstwa i solidarności robotniczej. Przyjęcie, 
urządzone przez tow arzyszów  francuskich, było 
wspaniałe. Najważniejsze miejsce w szeregu przy­
jęć i zebrań, zajmuje publiczne zgromadzenie, 
które odbyło się 18  b. m. w  sali na Montmartre 
w obecności 3 0 0 0  ludzi. Przewodniczył tow. P a ­
w eł L a f a r g n e ,  który serdecznie pow itał an- 
stryackich tow arzyszów , wspominając ich ostatnią  
wspaniałą walkę o reformę wyborczą. W  imieniu 
ich odpowiedział tow. poseł E 1 d e r s c h. W  ze­
braniu w zięli udział delegaci stowarzyszeń robo­
tniczych wszystkich narodowości w  Paryżn, po­
słowie Dejeante i Constans, tow . Thomas im ie­
niem kierownictwa zjednoczonych socyalistów fran­
cuskich i t. d.

Przygoda bar. Becka. Pism a wiedeńskie opi­
sują przygodę, jaka spotkała austryackiego pre­
zydenta ministrów przed kilku dniami w  połu­
dniowej Styryi, gdzie bawił w  odwiedzinach u 
swej matki. Na tydzień przed przybyciem bar. 
Becka została spełnioną w w illi hr. Salma w 
Sachsenfeld (w  Styryi) w ielka kradzież, co w ca­
łej okolicy wywołało poruszenie i strach. Szcze­
gólniej licznie w Sachsenfeld i okolicy bawiący 
letnicy doznawali nie mało obaw na myśl o w ła­
mywaczach. W  miejscowości tej, w  domu, gdzie  
znajduje się posterunek żandarmeryi, m ieszkały  
dwie damy. Pewnego dnia omawiały one historyę  
włamania się do zamku hr. Salma i udały się na 
spoczynek pod wrażeniem dłngo na ten temat 
prowadżbnej rozprawy. Zaledwie się zdrzemnęły, 
dał się słyszeć w pobliżu tętent koni, oraz tur­
kot wozu. Równocześnie prawie wóz zatrzymał 
się przed domem, w którym młode damy spały. 
N iew iasty zlękły się nie mało, bo natychmiast 
przypomniały sobie historyę z  włamaniem do 
zamku, a strach ich przybrał jeszcze w iększe  
rozmiary, gdy usłyszały dwóch mężczyzn, z k tó­
rych jeden przyciszonym głosem w yrzekł słow a: 
„To tutaj!" W net potem rozległo się pukanie 
do drzwi mieszkania młodych pań. Jedna z nich, 
śmielszej widocznie natury, odchyliła zlekka drzwi 
i zapytaia obcych, czego sobie życzą.

Ci w odpowiedzi zapytali, czy w  tym domu 
znajduje się posterunek żandarmeryi. Na to da­
ma dała potakującą odpowiedź i wskazała w ła­
ściwe drzwi. I  gdy obaj obcy się oddalili, damy 
podniosły krzyk, zaalarmowały nietylko cały dom 
ale i sąsiadów, wołając przeraźliwie: „Na po­
moc! Ratunku! Złodzieje! W łam ywacze!" Żan­
darmi w ylecieli z bronią w  rękn, zbiegli się są­
siedzi z latarkami, przybyszów njęto i w zięto  
na spytki. I  okazało się, kn niemałemu zdziw ie­
niu obecnych, iż  mniemani złodzieje i włam ywa­
cze, to prezydent ministrów bar. Beck i jego  
służący. Bar. Beck zdążał ze zamku Pleuma, 
odległego od Sachsenfeldu o kwadrans drogi, 
gdzie spędził dni kilka w  tow arzystw ie matki i 
siostry, powozem do Cilli, aby stamtąd kuryerem  
odjechać do W iednia. Po drodze chciał w ezw ać  
żandarmeryę z Sachsenfeldu, w iedząc o nieda- 
wnem włamaniu się do hr. Salma, by pilnowała 
troskliw ie pałacu jego matki i w  tym celu za ­
trzymał się w  tej miejscowości. Dopiero to w y­
jaśnienie uspokoiło zdenerwowane damy.

Aresztowanie złodzieja. Polieya londyńska w y­
kryła i aresztowała złodzieja, który przed kilku  
dniami skradł na w ystaw ie austryaekiej w  Lon­
dynie drogie kamienie wartości 1 0 0 .0 0 0  K. Zło­
dziej jest byłym służącym na w ystaw ie, nazywa 
się Mttllenender i pochodzi z W ęgier. A reszto­
wano też spólnika jego niejakiego Rosenberga.
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Skradzionych kosztowności przy nim nie znale-
'iono.

Tajemnica handlowa. Dobrą satyrę na me­
todę urządzania pogromów vr Rosyi przedstawia  
następujące „zamówienie", wystosowane przez 
głównego kierownika czarnych sotni, generała  
Bogdanowicza do znanego sprawcy rzezi kiszy- 
niewskiej Krnszewana:

Zarząd
Towarzystwa Anonimowego 

Mechanicznej Fabryki Pogromów 
St. Petersburg.

Nr. 100.
Do Głównego Mechanika

P a w ł a k i j a  K r u s z e w a  na.
Uprzejmie prosimy W. Pana o jak najspieszniej- 

3ze wykonanie obstalunków według załączonego wy­
kazu.

Prezes Zarządu: Generał Bogdanowicz.
Dyrektorowie : A . Suworin (ojciec).

K . A . Gringmuth.

£  I Zamawia­
jący Kodzej roboty

■S.-W ii

8 J *
*

1 Białystok

Pogrom na 2000 
żydów z odpi 
łowywaniem 

nóg i wbijaniem 
gwoździ 

w czaszki

Staro-
sielce

3 Zabłudów

4 Brześć

Pogrom zwy­
czajny na 100 

ludzi

Pogrom 
wzmocniony 

na 11.000 żydów
Pogrom z ra- 

5 Żytomierz bunkiem ad li- 
bitum na 6.000 ź.

6 Grodno
Pogrom przy­
padkowy na 
600 żydów
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\ Pogrom trzy- 
Homel dniowy bez kon- 15 450

jtroli na 3000 żyd.|
Zamówienie przyjmował

Magazynier Eomissarow
Amerykanie do Europy. Pism a amerykańskie 

żalą się na swych rodaków, że za często robią 
■Wycieczki do Europy i za dużo wydają tam pie­
niędzy. W  ubiegłym sezonie wiosennym przybyło 
do Europy 2 0 0 .0 0 0  obywateli amerykańskich, 
którzy w naszej części św iata zostaw ili ćwierć 
Miliarda franków. Praktycznym Jankesom żal, 
że Enropa odbiera im część gotówki, którą oni 
Wyciągają z niej za zboże, mięso itd.

Nagła śmierć. W e czwartek w połndnie zmarł
hagle na ndar serca przechodzący przez most 
żwierzyniecki 42-letn i Karol Monica, agent han­
dlowy.

Zapalenie się krzyża. W e czw artek o godz. 
l p / 4 w nocy zapaliły się od świec ofiarnych 
Wieńce, w iszące na krzyżu przed kościołem D o­
minikanów. Przybyła straż ogniowa ugasiła po­
żar. Spaliły się tylko wieńce i daszek nad 
krzyżem.

Kradzież w kantorze. W ł ściel kantoru w y­
miany w  Rynku głównym 43  p. Izak Grajower 
doniósł policyi, że  we środę wieczorem skradziono 
•hu z biura woreczek z 23 5  rublami w złocie. 
Kradzież spełnił, zdaje się, ktoś z wymieniają­
cych pieniądze i to w oczach urzędników kanto­
rowych, gdyż woreczek leżał na stole.

Aresztowanie złodziei. Poiicya krakowska a- 
resztowała kilkn notowanych, między nimi Ma­
za n a  Pawlika, Andrzeja Borka, Gustawa Kur­
dziela, Stefana N oska i Antoniego D obrowolskie­
go, którzy w ostatnich dniach spełnili cały sze- 
rfig kradzieży w  mieszkaniach, których w łaści­
ciele wyjechali na lato. Znaleziono też handla­
r a ,  któremu sprzedawali łnp i część odebrano.

Młody uciekinier. Onegdaj przytrzymano na 
dworcu krakowskim 18  letniego Anczla Tobiasza  
ż Bóbrki, który skradłszy rodzicom 5 0 0  K, w y- 
Wał się do Ameryki. U zbiega znaleziono jeszcze 
470 K, które wraz z nim odesłano rodzicom.

Panika na przedstawieniu kinematografu. 
£ Cieplic donoszą, że w nowem letnisku Kosten- 
Mat wydarzyła się w niedzielę wieczorem, pod­
p aś przedstawienia elektrycznego kinematografu 
katastrofa. Na dziewczynce 12-letniej, obsługu­
jącej kinem atograf zajęły się snkienki. W śród  
Widzów powstała panika. Rzucono się do wyjść, 
Kutkiem czego powstał ścisk, w którym prawie 
Wszyscy widzow ie w liczbie 15 0  odnieśli cięższe 
kib lżejsze obrażenia. Pewna 20-letn ia panienka 
U niosła tak ciężkie obrażenia, iż  życiu jej grozi 
żieb ezpieezeństwo.

Węgierska sprawiedliwość. Z Temeszwarn  
donoszą, że sąd skazał dozorcę gminnego Vydę 
da 8 la t w ięzienia za to, że w ten sposób znę­
cał się nad chłopem z Ziehy Falva, obwinionym
0 kradzież, iż ten zmarł skutkiem odniesionych 
obrażeń. Dwaj żandarmi, którzy usunęli pota- 
Kmnie zw łoki Vydy zostali uwięzieni i będą ró­
wnież odpowiadali przed sądem.

Rozbójnicy morscy. Z Honkong donoszą, że 
grupa piratów z Kantonu wsiadła na okręt an­
gielski „Naniny", który płynął do W uczau. Po 
drodze otrzym ali piraci posiłki. Podróżni prze­
kuw szy napad zawiadomili kapitana. Kapitan 
kazał piratom podnieść ręce do góry pod groźbą 
przelania. Trzech hersztów pirackich pojmano
1 Wydano angielskiemu konsulowi w  W uczau.

Z A W IA D O M IE N IA .
, — K e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o  w  K r a -
'u w ie .

Piątek teatr zamknięty.

Sobota 25 b. m.: .Książę Niezłomny", tragedya w 
w 9 obrazach Calderona de la Barca, przekład wier­
szem J . Słowackiego, muzyka H. Opińskiego.

Niedziela 26 b. m.: ..Kościuszko pod Racławicami", 
obraz historyczny w 9 odsłonach z muzyką, napisał 
A. W. Lassota.

Poniedziałek 27 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach 
wierszem St. Wyspiańskiego,

Wtorek 28 b. m : „Dziady", sceny dramatyczne w 
7 obrazach Adama Mickiewicza.

Środa 29 b. m.: „Tamten", sztuka w 5 aktach J . 
Maskoffa.

Czwartek 30 b. m.: „Warszawianka", pieśń z roku 
1861 St. Wyspiańskiego; „Konfederaci Barscy", dra­
mat w 3 aktach Adama Mickiewicza.

Piątek 31 b. m.: „Kordyan". poemat dram. J . Sło­
wackiego w 10 obrazach.

Sobota 1 września: „Wyzwolenie", dramat w 3 
aktach Stanisława Wyspiańskiego.

Niedziela 2 września: „Rewizor z Petersburga", 
komedya w 5 aktach N. Gogola.

Poniedziałek 3 września: „Bolesław Śmiały", dra­
mat w 3 aktach, napisał St. Wyspiański.

Wtorek 4 września: „Książę Niezłomny', tragedya 
w 9 obrazach Calderona de la Barca, przekład wier­
szem J . Słowackiego, muzyka H. Opińskiego.

Środa 5 września: „Starościc ukarany", tragiko- 
medya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach, na­
pisał Adolf Nowaczyński.

- U n iw e r s y te t  In d o w y  im  A . Itfick ie w i- 
cza  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o .  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II.  p .

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz 
4 —9, a w niedziele i święta od 10—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. I I 1/ , —-1 i od 6—9, — w niedziele i święta od 
godz. 10—1.

B. 6ABRYELSKA, Kraków k upuje, sprzedaje 
najmuj*—  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 

nołe —  krajowe i zagra n iem e now e i prze- 
srrau- — za gotówkę i ua spłaty —  bez, zaliczki

HEWOLUCYA W CARACIE.
Panika w Warszawie.

Berlin, 2 4  s ie rp n ia . P is m a  tu te js z e  d o n o sz ą  
z W a r s z a w y :  O b ieg a  p o g ło sk a , ż e  dz is ia j 
w  p ią te k  m a  n a s tą p ić  wielki pogrom żydów,
c e le m  p o m s z c z e n ia  m o rd ó w  p o lic y a n tó w  i 
ż a n d a rm ó w . N a  ż y d o w sk ie m  p rz e d m ie ś c iu  w y­
b u c h ła  s k u tk ie m  teg o  panika, k u p c y  z a m y ­
k a ją  sk lep y , k to  m o ż e  u c i e k a  z  m i a s t a ;  
p r z e d m i e ś c i e  ż y d o w s k i e  c i ą g l e  j e s t  
j e s z c z e  o b s a d z o n e  l i c z n y m i  o d ­
d z i a ł a m i  w o j s k a .  O d b y w a ją  s ię  te ż  c ią ­
g le  re w iz y e  d o m o w e , gdyż  p o iic y a  p o sz u k u je  
b ro n i. —  A r e s z t o w a n o  p r z e s z ł o  15 0  
o s ó b  p o d  z a rz u te m  u d z ia łu  w  z a m a c h u  n a  
S k a łło n a .

Wielka łaska.
Petersburg, 2 4  sierpnia. Rada m inistrów u- 

znała za rzecz konieczną z n i e  s i e n i e  u s t a w ,  
o g r a n i c z a j ą c y c h  w o l n o ś ć  n a u k i  w  
K r ó l e s t w i e  P o l s k e m  i p r o w i n c y a c h  
l i t e w s k i c h .

Brutalne a bezcelowe rozporządzenie.
Warszawa, 23  sierpnia. (P et. ag. te l.). Ge- 

nerał-gubernator Skałłon w ydał rozporządzenie, 
według którego świadkowie naoczni zamachów  
na osoby albo na mienie, którzy odmawiają n ie­
sienia pomocy, mają podlegać 3-miesięcznej karze 
więzienia, chyba, że niebezpieczeństwo życia lub 
inny jakiś ważny powód im przeszkodziły. P o ­
dobnej karze podlegać mają osoby, które zanie­
chają donieść władzom o w szystkiem , co im o 
podobnej zbrodni wiadomo.

Broń do Królestwa.
Katowice, 2 4  s ie rp n ia . W  p o b liż u  m ie js c o ­

w o śc i g ra n ic z n e j M ucki z w a b io n o  ro s y js k ą  s t r a ż  
g ra n ic z n ą  fa łsz y w y m  a la r m e m  w  z a sa d z k ę . 
T a m  z a s t r z e l o n o  k a p i t a n a  s t r a ż y ,  
a  ż o ł n i e r z y  r o z b r o j o n o  i z w i ą z a ­
n o .  G dy s ię  to  d z ia ło , w  m ie js c u  o p ró ż n io -  
n e m  p rz e z  o b jezd c zy k ó w  p r z e s z ł o  g r a ­
n i c ę  12  m ę ż c z y z n ,  n i o s ą c y c h  w i e l ­
k i e  z a p a s y  b r o n i  i a m u n i c y i .

Pr-.jekty do projektów „reform".
Petersburg, 2 3  s ie rp n ia . (P e t. ag . tel.). Z e 

w zg lędu  n a  z a m ia r  p rz e d ło ż e n ia  n a  n a jb l iż ­
sze j sesyi D u m y  i R a d y  p a ń s tw a  p ro je k tu  u -  
s t a w y  o p o w s z e c h n e j  n a u c e  e l e ­
m e n t a r n e j ,  r a d a  m in is tró w  n a  p o s ied ze ­
n iu  z  d. 21  b. m . p o s ta n o w iła  p o lec ić  o so ­
b n e j k o m isy i w y p ra c o w a n ie  u s ta w y  w  ty m  
d u ch u . R ó w n o c z e śn ie  u z n a n o , ż e  p o trz e b n e m  
je s t  p o d w y ż s z e n i e  p ł a c  n a u c z y c i e l i  
s z k ó ł  e l e m e n t a r n y c h ,  o ra z  p o m n o ż e ­
n ie  sz k ó ł teg o  ro d z a ju  w  ro k u  n a s tę p n y m . 
R a d a  m in is tró w  p rz e z n a c z a  n a  te n  ce l ru b li 
5 ,0 3 3 .0 0 0 .

D ale j p o s ta n o w iła  r a d a  m in is te ry a ln a  p rz y ­
g o to w a ć  p ro je k ty  u s ta w  w s p ra w ie  r ó w n o ­
u p r a w n i e n i a  c h ł o p ó w  z i n n e  m i  k l a ­
s a m i  l u d n o ś c i  i u z n a ła  z a  rz e c z  k o n ie ­
c z n ą  z n i e s i e n i e  u s t a w ,  o g r a n i c z a ­
j ą c y c h  w o l n o ś ć  n a u k i  w  K r ó l e ­
s t w i e  P  o 1 s  k  i e  m  i p r o w i n c y a c h  l i ­
t e w s k i c h .

Stołypin w duraki.
Petersburg, 2 4  s ie rp n ia . J a k  d o n o s i »T o- 

w a ris z c z « , w d ro ż o n e  b ę d ą  n o w e  ro k o w a n ia  o 
w s t ą p i e n i e  p o l i t y k ó w  d o  g a b i n e t u .  
T y m  ra z e m  ro k o w a n ia  to c z y ć  s ię  b ę d ą  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i s t ro n n ic tw a  c e n tru m  w  R a ­
d z ie  p a ń s tw a , a lb o w ie m  w  k o ła c h  d w o rsk ic h  
u w a ż a ją  tę  fra k c y ę  z a  n a jb a rd z ie j  n a d a ją c ą  
się  do  u tw o rz e n ia  m in is te r s tw a  o k ie ru n k u  
p o s tę p o w y m . N a  cze le  tego  g a b in e tu  s ta n ą łb y  
b y ły  m in is te r  J  e r  m  o ł  o  w.

Zjazd kadetów.
Wiedeń, 2 3  sierpnia. „Russ. K orr.“ donosi, 

że przed kilku dniami odbyło się w  Petersburgu  
zebranie kadetów, na którem obecni byli delega­
ci z 3 0  gnbernij. Skonstatowano, że za rozw ią­
zanie Dumy lu d  j e s t  o b u r z o n y  n i e t y l k o  
n a  m i n i s t r ó w  a l e  i n a  c a r a .  Ludność 
wiejska zgadza się na manifest w y barski i zd e­
cydowaną jest o d m ó w i ć  p o d a t k ó w  i bojko­
tować wódkę monopolową. Zjazd uchwalił przy 
najbliższych wyborach połączyć się tylko z par- 
tyami lewicy. P o ukończeniu robót polnych ocze­
kiwane są rozruchy chłopskie, Żądania kadetów  
są: n a t y c h m i a s t o w e  z w o ł a n i  e D u m y ,  
g a b i n e t p a r l a m e n t a r n y ,  w y w ł a s z c z e ­
n i e  w ł a ś c i c i e l i  w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ­
ś c i .  W ypracowano i wysłano odpowiednią ode­
zw ę do Dumy.

Przeciw prasie.
Petersburg, 24  sierpnia. „Swobodnaja Żiźń" 

donosi, że na ostatniem posiedzeniu rady mini­
strów zastanawiano się nad reformą obecnego po­
stępowania wobec buntowniczej prasy. Zarzucono, 
że prześladowanie w łaścicieli drukarń nie prowa­
dzi do celu; uchwalono ścigać tylko redaktorów, 
a to przez nakaz, aby procesy prasowe były bez 
zwłoki przeprowadzone. Podniesiono też myśl w y­
dania amnestyi dla zasądzonych dotychczas za  
przestępstwa prasowe.

Na teror —  teror.
Petersburg, 23  s ie rp n ia . D z ien n ik  »O ko«, 

w y c h o d z ą c y  z a m ia s t  » W ie k u  X X «, o d p o w ia ­
d a ją c  n a  p ro w o k a c y jn y  a r ty k u ł  u rz ę d o w e j 
»R ossji«  o  w y p a d k a c h  w  K ró le s tw ie , o s trz e g a  
r z ą d  p rz e d  w y b u c h e m  n o w eg o  te r o ru  r e w o ­
lu cy jn eg o , j a k o  o d p o w ie d z i n a  z a m ie rz o n e  
w p ro w a d z e n ie  sy s te m u  M u raw iew a  p rz e z  n a ­
s tę p c ę  S k a łło n a  w  W a rs z a w ie .

Walki i zamachy.
Petersburg, 2 4  s ie rp n ia . Z  M o s k w y  d o ­

n o sz ą  d o  p ism , że  tu ż  p rz e d  b r a m ą  m ie js k ą  
o d b y ła  się w a lk a  m ię d z y  ż a n d a rm a m i i k o ­
z a k a m i ż je d n e j s tro n y , a  o k o ło  15 0  re w o lu ­
c jo n is ta m i ,  u z b ro jo n y m i w  re w o lw e ry , n a le ­
ż ą c y m i d o  » b o jó w k i« , z  d ru g ie j s tro n y . W a l­
k a  t r w a ła  p rz e s z ło  g o d z in ę ; p o  o b u  s t ro n a c h  
s ą  r a n n i  i zab ic i. D o p ie ro  p o  p rz y b y c iu  p o ­
s iłk ó w  w o jsk o w y c h  u d a ło  się  ro z p ró s z y ć  re -  
w o lu cy o n is tó w . 10  ra n n y c h  re w o lu c y o n is tó w  
z d o ła ło  w o jsk o  u jąć .

Petersburg, 2 4  s ie rp n ia . » P e te r s b u rg e r  Z tg«  
d o n o s i z O d e s s y ,  ż e w  o d leg ło śc i 3 5  k im . 
o d  s ta c y i O d e ssa  z o s ta ł  w c z o ra j p o c ią g  p o ­
sp ie sz n y  z a tr z y m a n y  p rz e z  4 8  u z b ro jo n y c h  
b a n d y tó w . W a g o n  p o c z to w y  o g ra b io n o , ż e la ­
z n ą  k a s ę  ro z s a d z o n o  d y n a m ite m . B a n d y c i z  a -  
b r a l i  3 0 0 .0 0 0  r u b l i .  P ię c iu  ż o łn ie rz y , k tó ­
rz y  e s k o r to w a li  w ó z  p o c z to w y , b y ło  —  z d a je  
s ię  —  w  z m o w ie  z  b a n d y ta m i, gdyż  zn ik li 
o n i po  n a p a d z ie . B a n d y c i z a trz y m a li  p o c iąg , 
w y rw a w sz y  szyny .

Rząd bez policyi.
Petersburg, 2 3  s ie rp n ia . D e p a r ta m e n t p o li­

cy i o trz y m u je  z e w sz ą d  w ia d o m o śc i o  u s tę p o ­
w a n iu  s tra ż n ik ó w  p o lic y jn y c h  z e  s ta n o w isk . 
S z e rz y  s ię  p a n ik a  w ś ró d  p o licy i p ro w in c y o -  
n a ln e j. G u b e rn a to ro w ie  o trz y m a li  p o lece n ie  
w e rb o w a n ia  s tra ż n ik ó w  z p o ś ró d  ż o łn ie rz y , 
p o w ra c a ją c y c h  ze  W sc h o d u .

Zniknięcie b. posła.
Petersburg, 2 3  s ie rp n ia . Z  M oskw y d o n o sz ą , 

że  b. p o s e ł  d o  D u m y  S a  w  e 1 i e  w  od  k ilku  
d n i zn ik ł. P r z e d  d w o m a  ty g o d n ia m i w e z w a n o  
go  te leg ra f iczn ie  d o  P e te r s b u rg a  rz e k o m o  n a  
p o sied zen ie  i o d tą d  zn ik ł. O b a w ia ją  się, c zy  
te le g ra m  n ie  b y ł  sfin g o w an y  d la  w c iąg n ię c ia  
S a w e lie w a  w  z a sa d z k ę .

Robotnicy a wybory do Dumy.
Moskwa, 2 3  s ie rp n ia . N ,J lic zn y ch  z g ro m a ­

d z e n ia c h  ro b o tn ic z y c h  p o w z ię to  je d n o b r z m ią ­
ce  u ch w a ły , k tó ry c h  tr e ś c ią  j e s t  p r z y s t ą ­
p i e n i e  d o  w y b o r ó w d o  n o w e j  D u m y  
b ez  z a w ie ra n ia  b lo k ó w  ze  s tro n n ic !  w arm  b u r -
żuazyjnem i.

Rozruchy agrarne.
Petersburg, 24  sierpnia. W  gubernii w i a -  

c k i e j  w ł o ś c i a n i e  p o d p a l a j ą  l a s y  r z ą ­
d o w e .  W  gubernii g r o d z i e ń s k i e j  c o ­
r a z  b a r d z i o j  s z e r z ą  s i ę  z a b u r z e n i a  
r o l n e .

Demonstracye.
Moskwa, 2 3  sierpnia. W  Kursku demonstro­

wało 50  więźniów politycznych, gdy ich prze­
wożono d® więzienia. R ozwinęli czerwone sztan­
dary, śpiewali pieśni rewolucyjne i w ygłaszali 
podburzające mowy.

W  J a ł c i e  odbyła się 21 b. m. z okazyi 
pogrzebu zabitego przez policyjnego oficera chło­
paka Małafajewa w ielka demonstracya uliczna. 
W ojsko rozpędziło demonstrujących.

Bunt więźniów.
Moskwa, 23  sierpnia. W  moskiewskiem cen- 

tralnem więzieniu wybuchł b u n t  w i ę ź n i ó w ,  
którzy domagali się lepszego traktowania w ię­
źniów politycznych. Zewezwane wojsko d a ł o  
o g n i a  i z a b i ł o  w i e l u  w i ę ź n i ó w .

Po rozruchach w Kronsztadzie.
Petersburg, 23 sierpnia. Pancerniki „Sława"  

i „Cezarewicz" tudzież krążownik „Bogatyr"  
wyjadą na wody zagraniczne na 6 miesięcy, po­
nieważ podejrzanie się zachowywały w  czasie 
buntów.

Chłopi z gubernii stawropolskiej w ysłali pe- 
tycyę o uwolnienie posła O n i p k i.

Tajemnica choroby Trepowa.
Paryż, 2 4  sierpnia. Z Petersburga donoszą: 

N agłe ciężkie zasłabnięcie generała Trepowa spo­
wodowane zostało t r u c i z n ą ,  p o d a n ą  m u  
w p o t r a w a c h .  W obec tego aresztowano jego 
kucharza i dwóch służących.

Nie będzie banku prywatnego.
Petersburg, 2 4  sierpnia. P et. ag. tel. jest upo­

ważniona do oświadczenia, że  wiadomość podana 
przez „Tem ps", jakoby rosyjski bank państwo­
w y miał być zmieniony na tow arzystw o akcyjne 
z kapitałem 6 0 0  milionów rubli, których mają 
dostarczyć Mendelsohn oraz francuscy i inni ban­
kierzy, jest nieprawdziwa.

Proszę „na raty“ .
Petersburg, 2 3  s ie rp n ia . J a p o n ia  ż ą d a  o d  

R o sy i o k re ś le n ia  te rm in u  s p ła ty  m ilio n o w y c h  
n a le ż n o śc i z a  u trz y m a n ie  je ń c ó w . R z ą d  r o ­
sy jsk i z a p ro p o n o w a ł ro z ło ż e n ie  d łu g u  n a  
lu ty .

Francuzi szukają zadośćuczynienia.
Paryż, 23  sierpnia. „Ganlois" donosi, że 

członek Akademii d’Haussonville wyjechał do R o­
syi celem przekonania się o położeniu Francuzów  
poszkodowanych podczas zaburzeń.

TELEGRAMY.
Strejk generalny.

Bilbao, 23  sierpnia. Gazety nie w yszły. D o­
noszą o starciach między strejknjącymi a poiicya, 
podezas których wiele osób raniono. P rzybył tu ­
taj minister marynarki. Będzie ogłoszonym stan  
oblężenia.

Bilbao, 2 4  s ie rp n ia . W o js k a  s p r a w u ją  s łu ­
ż b ę  b e z p ie c z e ń s tw a  p u b liczn eg o . W sz y s tk ie  
d z ie n n ik i w s trz y m a ły  w y d a w n ic tw o . P o d c z a s  
s ta r ć  p o licv i ze  s t r e jk u ją c y m i b y li p o  ob u  
s t ro n a c h  z a b ic i i ra n n i . U ro c z y s to śc i z p o ­
w odu  p rz y b y c ia  k ró la  z o s ta ły  o d w o ła n e . P r a ­
co d a w c y  n ie  c h c ą  p rz y z n a ć  s t r e jk u ją c y m  ż a ­
d n y c h  k o n cesy j.

Madryt, 24  s ie rp n ia . S tre jk u ją c y  z  B ilb ao  
u s i ło w a li zn iszczy ć  lin ię  k o le jo w ą  C a s tro -U r-  
d ia le s . P o licy ę , k tó r a  w k ro c z y ła , o b rz u c o n o  
k a m ie n ia m i. W o b e c  teg o  p o iic y a  d a ła  o gn ia . 
D w ie o so b y  zg in ę ły , tr z y  ra n n e .

Powstanie na Kubie.
Hawana, 2 4  sierpnia. (B . Reutera). W edług  

depesz, jakie rząd otrzymał, w St. Louis oddział 
żandarmeryi morskiej rozprószył bandę, złożoną 
z 3 0 0  powstańców, przyczem było wielu zabi­
tych i rannych. Trzech powstańców pojmano. —  
Inna grupa powstańców trzyma się jednakże da­
lej w  St. Louis. Na prezydenta Hawany, gene­
rała Nunes, próbowano wykonać zamach. Cały 
szereg krajowych i zagranicznych banków ofiaro­
w ał pomoc prezydentowi Palma.

Paryż, 2 4  sierpnia. (Ag. Havasa). Powstanie  
na Kubie w  prowincyach Pinar del Rio i H a­
wana rozszerza się. W śród uwięzionych osobi­
stości znajdują się także prezydenci rozmaitych 
klubów, Są jednakże oznaki, w skazujące na po­
prawę położenia, gdyż doniesienia o interwencyi 
Stanów Zjednoczonych nie potwierdzają się.

Japończycy w Mandżuryi.
Tokio, 2 4  sierpnia. Rząd japoński zawiadomił 

rządy zagraniczne, że  Dalny z dniem 1 września  
b. r. będzie ogłoszony za port otwarty.

W ielk ie  trzęsienie ziemi.
Londyn, 2 4  sierpnia. Dzienniki donoszą, że 

w Valparaiso odczuto ogółem 5 0 0  wstrząśnień 
ziemi. Trzęsienie ziem i obejmowało 6 0 0 0  kilome­
trów kwadratowych. Dotąd pogrzebano 10 0 0  tru­
pów. Szkoda materyalna wynosi ogółem 11 m i­
lionów funtów szterlingów.

Ze stowarzyszeń i zgromadzę®
X  B a c z n o ś ć  r o b o tn ic y  p ie k a r s c y  w  K r a ­

k o w ie  ! W niedzielę 26 b. m. o godzinie 12 w po­
łudnie odbędzie aię w lokalu Kasy chorych, Podwale 
12, ogólne zgromadzenie wszystkich robotników pie­
karskich z następującym porządkiem dziennym: lj  
Sprawozdań e z kongresu ogólno-austryackich związ­
ków piekarskich. 2) Organizacya a agitacya. 3) 
Wnioski.

Lokal stowarzyszenia robotników piekarskich mieści 
się: K a r m e l i c k a  7.

X  Z a b a w a  k r a k o w s k ic h  r o b o tn ik ó w  k r a ­
w ie c k ic h  odbędzie się w niedzielę 26 b. m. na 
Woli Justowskiej w ogrodzi# p. Męckiej. Na pro­
gram składają się: tańce, poczta minutowa, konkurs 
piękno; ' wyścigi i t. d. Wstęp 40 h. Początek o 
godz 2 po południu.

X  P o d g ó rz e .  Lekcye tańców odbywać się będą 
od połowy września w stowarzyszeniu robotniczem. 
Mały Rynek 4. Bliższych informacyj udziela się w 
stowarzyszeniu.

X  „ S p ó jn ia "  stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na odpowiedź) informacyj 
dotyczących studyów i pobytu w Wiedniu. Podczas 
feryj zwracać się należy: „Spójnia" Wiedeń XVIII
Dietesgasse 11 Th. 13.

NADESŁANE.
(Zm dniał ton rodakoja ai« odpowiada.)

A d m in istra sp ja p rz o d r*  potrzebuje chłop­
ców do roznoszenia dziennika.

Wróciłem.
Meri. Dr B. 6 R U N H U T

u l i c a  D i e t l o w s k a  4 3 -



Araków, piątek N A P R Z Ó D 24 sierpnia 19<'«.

Ea treść oglos@en le d a k c y a  nie prEyJ®pJe żadnej odpowiedzialności.
S t. i  32'.

fe n y  ogłoszeń w  nagłówka

[ W ó z k i  s p o r t o w e
dla dzieci (o dwóch kołach) od zł. 4-50 
poleca fabryka: R Lipschiitz, Kraków

Grodzka L. 50. 455

NA R E U M A T Y Z M
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo- 

olebóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 6 ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielo lekarzy ordynowane i przez znako­

mitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

.4 6„ S T E R  W  O L ‘
chemika dr. Julinsza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu, ^t-na flakonu 80 hal., 10 fla­
konów 8 kor u', nie licząc opakowania i 
franko. — Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka 
pocztowa. Do nabycia w każdej większe! 
aptece, względnie w  aptece chemika D ra  

s z a  r a n z o a  w  T a rn o p o lu .

Stała, celowa 1 praktyczna reku  
a a  jest czynnikiem .iśywiająoyi*. 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — J a k , 
g d x l»  1 k ie d y  się ogłasza a*ir» <• 
tocznie), najlepiej i najtaniej <t»- 
wiedsieć się można prtea

B iu r o  o f ł o t u ś

Juliusza Leopolda
Budapstit VII., EnstttHńrtt U
które załatwiam sumiennie, pau- 
tonalnie i tanie o n *  *e szczególną 
o t j s s i s M t  rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach ! ka­
lendarzach peszteńskich, prewineye- 
aalnyeb i zagranicznych

KOSZTORYSY l PUNY 
DARMO

PKA1&DZIIE BRZYTWY SOLIHGEN.
Za wszystkie o- 
demnio sprowa­
dzane brzytwy 

przyjmuję zupeł­
ną gwarunoyę, 

- Bdyi «ą one wy­
konane z najlepszej stali augielskioj*
N r, 85. D o b r a  b r z y t w a  eleg* po le row ana 

w klęala głow nia, b a rd zo  o s tra , cz a r­
no  po le row anana ręk o jeść  • • . • ^

' r .  10- Bardzo dobra brzytwa* naje leg . 
po le row ana */* w klęsła , b ardzo  o s tra , 
czarno  p o litu row ana  ręko jeść  K 2.—

>’r .  2. T asam a b rzy tw a, ja k  n r , 10, lecz »/t
k lę sla   ............................................K 2.40

Nr. 109. B a r d z o  e l e g a n c k a  b r z y t w a ,  w  spe- 
cyal. dobrem  w ykonan iu  •/* w klęsła  
O /  a r  no po lit. ręk o jeść  b ardzo  o s tra  K 2.80 

N r. no. B a r d z o  e l e g a n c k a  b r z y t w a ,  b a r ­
dzo  debrze w ykonana, */* w klęsła  
ezarre  po lit, ręko jeść b ardzo  o stra  K 3.50 

Nr. 110. w  okłrdcw z praw dźiw ej kości słon io - 
w ej, */, w klęsła , b a rd zo  o s tra , w b a r ­
dzo dobrem  w ykonan iu  . . . K 4.50

M aszyna do cięcia w łosów  K. 5.50. ap a ra t do go ­
len ia  K 3 50 w yseła za  za liczką

Hans Konrad w B rii i

B ogato ilu s tr . cennik  z przesz ło  1000 rycinam i 
n a  żądan ie  darm o i op ła tn ie .

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA P*
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA |

V,:' f  ki
If r f  * ; ;■ \
u

■’tf‘ ‘ :

‘ A.,

Pod kierownictwem I

JA N A  POJEGO, MECHANIKA SPECY A LISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(NAPRZECIW OL. POCZTY).

Wykonaj* szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrakoyj.

S p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  g a t u n k u  m a s z y n y  n w e ,  
e r a *  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  ■ t a n i e ,  

jakotet części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wsielkioh 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienie t  prowincyi aałatwie wę odwrotną poentą.
W szelk ie  naprawy aaepą by* eak u teo in lon e w  praeolągti 4 t  gedaln. 

OENY UMIARKOWANO. —  .•

N O W O JO R SK A  G ER M A N IA
I T T B A C T J I T i :  N A  Ż Y C I ET O W A R Z Y S T W O  A S E

STOWARZYSZENIE „AURORA" 
Towarzystwo wzajemnej pomocy

posagowej
w K rakow ie, ul. D ie tlow ska L. 81

udziela swoim członkom posagi do wyso­
kości 10.800 kor., a już po roku należenia 

do 4.200 kor!
Członkiem może zostaó każdy nieżonaty męż­
czyzna lub niezamężna kobieta. Bardzo ko­

rzystne dla dziecj!
Istniejące 4 oddziały umożliwiają nawet
najuboższej ludności przystąpienie do tej 

jri. Zgłoszenia pisemnedobroczynnej instytueyi. 
lub ustne przyjmuje i informacyi udziela

Generalna Reprezentacja Tow, „Aurora11
dla zachodniej Galicyi.

Zdolni agenci z kaucyą zechcą się zgłosić 
Godziny urzędowe od 10—12; od 3—6.

ieneralna Dyrekcya dla Europy : Berlin, W. 64, Bebrenstrasaa 8, we własnym donn. 
Generalna R eprezentacja dla A ustry i: Wiedeń I. Stubenring 18, we własnym demu.

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904 ...........................K  514,304.947-—.
Stan czynny według bilansu z końcem roku 1904 . „ 168,686.182’—.
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1904 .  28,756.299'—.
Nadwyżka z obrotu rocznego ........................................ „ 2,410.996— .
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . „ 11,625.632’—.

„ 14,036-628-- .
S z c z e g ó ln e  k o rz y ś c i ,  

jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym s ą :
1) że udziela pierwszej dywidendy już po dwu latach od wystawienia Policy,
2) że poiice po 3 latach od w ystawienia są o tyle oiezaczeplalne, że zachowują 

swą ważność, nawet gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa 
lub pojedynku;

3) że ponosi ryzyko ubezpieczenia aa wypadek wojny, powołanych pod broń bez 
pedw yłszenia premii;

4) że dozwolone są podróże i pobyt w całej Europie i północnej Ameryce baz 
osobnej premii.

J e n e r a ln a  ag en cy a  d la  G alicy i z a c h o d n ie j : 
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  J fa s u e j 5 ,  u  p .  Z y g m u n t a  G l e i t z m a n a .

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycji 
ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 397
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Biuro podróży
lotlM Biestadcekie;

O & w if s s t a  ( d w o r s e s )

g r z m i a ł  U m  ń i f m *

d o  A m e r y k i
L, IL I Ul. klasy dia parestotk.*■> 
Mupiemnyeib, o h  Mirty kolejow. 
b a  kolei północn<v-.4i*®ry hnhis>.e 

w® wnzysskWb ktonułkacb.
CMjr ścióio wadia taryf eterę 

tewyofc I kolojewycR.

i lE T Y  8KRĘT0WE«s KARAD>
i &ii*ły fcoiftfow* kttóidyjftkls

Pwwwabt*

W ażne d la  P  T W ła śc ic ie li 
rea ln . i P T. B u d o w n iczy ch l
N iniejszem  m am zaszczyt zaw iadow ić, 
iż nabyłem  wapno 15  iat stare, za 
które ręczę. Sprzedaję hurtow nie i czę­
ściow o po bardzo przystępnych cenach. 

4 6 2  Bernard Amster, Groble 18.

=  Meje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
N ik low y  E e m o n to ir  k ie ­
szo n k o w y  z m a rk ą  S y ­
s te m  R o s k o p f  36  godzin  
idący  w ra z  z p ięk n y m  
ła ń c u sz k ie m  z łr . 1-95, 

trzy  sz tu k i z łr . 5 -50 , sześć  sz tu k  8 50. 
S re b rn y  R o sk o p f  o  3  k o p e r ta c h  b a rd z o  
silny  z łr . 6 -— . S ta lo w y  d a m sk i rem . 
złr. 3 ’9 0 , B udzik  n a jle p sz y  z ir . 1-10.

Ł a ń c u sz k i s r e b rn e  od  z łr . I 1— . 
Z e. a rk i d a m s k ie  z ło te  od  z łr . JO-— .

Bogae ilustr. cenniki na żądanie darmo I opłatnie

Ignacy Oypres, Kraków, ul. F l o r y a ń s k a  4 9 .
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I w f D B E  0 0  NABICIA!
gdnem * mawysłuccy kartka dofłpteM

pod rtofym  J e l e n ię  m
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W y s z e d ł z di-uku T o m  V.

i p c iity c z n o -sp o łe cz n e j P ra w a  Lodu
i z a w ie ra :

Socyalizm 
dzieckiem chrześcijaństwa.

Napisał F elik s P .

C e n a  e g z e m p la rz a  2 0  h a le rz y .

N a t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

Wytyczne zaó/ąpa/wo  w R eprezen tacyi ÓZC13* 
w y  K r o n d o r fa k ie j. ,

K r a n ó w  - G r o d z W a 4 4
T elefon  Nr. 3 0 8 .

Z A K Ł A D :
p o g r z e b o w y Józefy Nowińskiej

psiada na składzie wielki wybór t r u m ie n  metalowych, dębowych, tapetowanych 
i z miękkiego drzewa — oraz w i e ń c ó w  sztucznych, metalowych i szarf. 

Zakład zaopatrzony jest w  n o w e  w s p a n ia łe  d e k o r a c y e ,  wysyła służbę do po­
grzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc wszelkie możliwe 
ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszyst­
kich państw Europy. —Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże etc, 

411

Po cenach zniżonych w okolicy Krakowa Parowa Fabryka
Wódek Polskich ROM AM MARCZYŃSKIEGO
s t a r e ,  o d l e ź a ł e  w ó d k i ,  n a l e w k i  o w o c o w e ,  l i k i e r y ,  r u m y  e t c .

S K L E P Y  F A B R Y C Z N E :

Kraków, Floryańska L. 32. Telefon 605. Zwierzynec, Pałac L. 30. Telefon 77
tuż za rogatką. — Zamówieina na prowincję odwrotną pocztą.
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